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P O Z N A Ń S K I E G O .
N ak ład em  D ru k a rn i N a d w o rn e j W. Dekera i Spółki. — R e d a k to r :  A. lVaanotraki.

J ł / s a r  W e Wt o r e k  dnia 4. Marca.

OBWIESZCZENIE.
Za Najwyższein przychyleniem się Naj. Króla i 

w ślad rozporządzeń Kr. dostojnego Ministerstwa 
zostanie dnia 14. Kwietnia r. b. katolickie gim­
nazjum w Ostrowie nasamprzód z utśszeini czte­
rema klassami otworzone. Podając to do wia­
domości powszechnej, obznajmiamy rodziców, 
chcących synówswoich temunowemu instytuto­
wi powierzyć, z naslępującćmi postanowieniami:

1) Zameldowania i examine uczniów mieć będą 
miejsce od dnia 6. do 12. Kwietnia r. b. i wpra­
wdzie zameldowania w pierwszych trzech, exa- 
mina w ostatnich czterech dniach, ostatnie w tym  
sposobie, iż examen uczni

do trzeciej klassy dnia 9.,
« czwartej « „ 10,,
« piątej « « 11.,
« szóstej « « 12.

odbywać się będzie.
2) Temu examinowi poddać się muszą wszy­

scy uczniowie b e z  wyjątku, a zatem i ci, któ­
rzy już w wyższym instytucie byli.

3) Każdy uczeń winien już przy zameldowa­
niu złożyć metrykę chrztu, attest z zaszczepio­
nej ospy i świadectwo tej szkoły, lub tego nau­
czyciela, u którego nauki dotąd pobierał.

4 )  Opłata szkolna ustanowiona jest tymcza­
sowo na 10 Tal. rocznie, a raz opłacane wpi­
sowe na 1 'fal.; ma tedy każdy przyjęty uczeń 
w  pierwsz emćwierćroczu 3Tal. 15 , w każdern 
zaś naslępnem 2 Tal. 15 sgr. do kassy gimna­
zjalnej z góry płacić.

5) W  zgięciem potrzebnych książek udzielane 
będą rodzicom przy zameldowaniu synów po­
trzebne wiadomości.

Poznań, dnia 25. Lutego 1845.
Król .  P r o w i n c j a l a e  K o l l e g i u m  S z k o l n e ,

W iadomości krajowe.

Z P o z n a n i a .  — Okólnik Generalnego Ad­
ministratora X. G a j e r o w i c z a ,  w moc które­
go były wikaryusz w Pile C z e r s k i ,  wraz 
z stronnikami swymi dnia 23. Lutego w kościo­
łach katolickich miasta naszego z ambon exko- 
muuikowauym został, brzmi jak następuje;

I I I . Okólnik wydany do Archi Dyecezyi 
Poznańskiej.

Kiedy nie wygasła jeszcze w sercach naszych 
żałoba po zmarłym przed dwiema laty ukocha­
nym ojcu, wiekopomnej pamięci i uwielbienia 
goduym arcypasterzu naszym; kiedy osieroco­
ne zbyt wczesnym jego zgonem obiedwie Dye- 
cezye oczekują dotąd z upragnieniem stałego 
przewodnika i pasterza; podobało się wieczne­
mu i przyrodzonemu rzeczy ludzkich Samo- 
władzcy zasmucić nas znowu nowem nieszczęś­
ciem, którego wspomnienie duszę każdego pra­
wego katolika bolesnem przejmować musi u- 
czuciera. Znalazł się ksiądz, dla swego poży­
cia z powołaniem kapłańskiem niezgodnego po 
dwakroć przesiedlany i suspendowany, który 
wzgardziwszy ślubem czystości, przy odbiera- 
uiu święceń na kapłaństwo Bogu uczynionym, 
kazał się w tutejszym kościele ewanielickim 
ś. Krzyża zapowiadać w celu zawarcia małżeń­
stwa i pozwał do sądu cywilnego swych wła­
snych i u w i e d z i o n e j  p r z e z  s i e b i e  n i e ­
w i a s t y  rodziców dla tego, że ci poczciwi i
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bogobojni ludzie wiarolomstwa j eg° swein ze- 
zwołaniem zatwierdzić nie chcą. O j c i e c  j e ­
g o  ż y w o  t e m  n i e c n e m p o s t ę p o w a n i e m  
s y n a  d o t k n i ę t y ,  wkrótce po odbytym  w są­
dzie terminie z smutku i zmartwienia umarł. 
N ie dysyć na tem , tenże ksiądz posunął z u- 
c h w a l s t w  o swoje dalej: odstąpił od jedności 
kościoła katolickiego zaparciem się prawd wia- 
r v  świętej i w dwuch pisemkach drukiem ogło­
szonych ,  oznajmił światu nową swą naukę 
(mieszaninę z różnych dawnych kacerskich b łę ­
dów  i oszczerstw zebraną) wypowiedział u le­
głość i posłuszeństwo głowie widzialnej kościoła 
naszego , lżąc i wyszydzając całą społeczność 
katolicką w wyrazach tak sprośnych i zuchw a­
ły c h ,  iż wzdryga się pióro kreślić je tu w szcze­
gólności.

T vm  nieszczęśliwym księdzem jest J a n  C z e r ­
ski b y ły  wikaryusz pilski. P o s t a ć  j e g o  n ę ­
d z n a  i o b ł u d n i e  p o k o r n a ,  w jakiej się tu, 
p rzybyw szy  w roku  1 8 3 8 .  z Prus zachodnich, 
jako  aspirant do stanu duchownego przedstawił; 
■wzbudziła litość w sercu kilka szlachetnie m y­
ślących osób. Z prawdziwie chrześciańską 
czułością zajęły się jego losem; a że byl po- 
zbaw iony w s z e l k i c h  sposobów utrzymania się 
naprzód  mu w yjednały  p r z y t u ł e k  w  t u t e j s z y m  

alumnacie p rzy  gyninazyuin kalolickiem święte) 
M a ry i  Magdaleny z funduszów duchow nych u- 
tw orzonym , a później wystarały się o jego 
przy jęcie  do Seminaryum archidyecezalnego. 
Kosztem tych dwóch Instytutów żywiony, odzie­
w a n y  i kszfalcony, potrafił udaną swą skrom no­
ścią i pozorną religijnością, oszukać tak dalece 
sw ych  przełożonych, iż go na nieszczęście! do 
ważnych święceń dopuszczono. Jak  się zaś za 
tę  lilość i dobrodziejstwa wywdzięczył? d o w o ­
dem tego, jego do tychezasowe gorszące zacho ­
wanie się i obecne religijne zawichrzeuia. Na 
próżno  Zwierzchność duchowna najczyslszemi 
zamiarami o jego popraw ę i uprzątnienie dane­
go przezeń zgorszenia pow odow ana starała się 
zwrócić go na drogę cnoty i przyzwoitości,  z 
k tórej zboczył. Na próżno dawała mu stoso­
w ne napomnienia i wyznaczała zrazu lekkie ka- 
r v ;  na próżno wezwała go przed siebie, aby  
w  poufnej przyjacielskiej rozmowie stawić mu 
żyw o przed oczy okropność przepaści, w k tó ­
rą  się szalenie rzuca. Na p ró żn o ,  postępując 
w duchu praw a, dała mu kanoniczne napomnie­
nie —  rnonita canonica —  i zagroziła uaieszcie 
surowością kar duchow nych , jeżeliby błędów 
przez siebie rozsianych nie odwołał i do w iary 
ś.  katolickiej nie powrócił. —  W zgardził  tein 
wszyslkicm zuchwale. Na terminie duia 30.

miesiąca Stycznia tu w miejscu wyznaczonym 
nie stawą! się, trwa dotąd w swym uporze i za­
ślepieniu: wszelkie owszem swe siły i zabiegi 
na to w ytęża ,  żeby coraz więcej nieostrożnych 
ofiar w swe sidła ułowić i w przepaść zasobą 
pociągnąć. —  U z u c h  w a l o n y  p r o t e k c y ą  
n i e p r z y j a c i ó ł  k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o  
lekceważy prawa i ustawy tegoż Kościoła, w y ­
stawia je na wzgardę i pośm iew isko; niepokoi 
familie, rzuca nasiona niezgody i nienawiści po­
między chrześciań sprawdzając na sobie w yrok  
pisma o bezbożnym w yrzeczony: impius cum 
in profundum  veuerit peccatorum , conlemuit. 
sed sequilur euin ignominia et opprobrium. 
P ro v e rb .  1 8 ,  3.

W i e r n y  powinnościom urzędowania mego, 
z a  poprzedniem naradzeniem się z J W .  o b r a ­
nym  Arcybiskupem Gnieźnieńskim i P oznań­
skim i Przeświejną Kapitułą Metropolitalną P o -  
znańską z boleścią serca donoszę W a m  o tem 
smutnem zdarzeniu najmilsi w Chrystus ie  b r a ­
cia i wierni i zawiadomiam W a s :  iż X. J a n
Czerski były  wikaryusz kościoła parafialnego 
w Pile, przez swoje odstępstwa od w iary św. 
kato lickiej ,  przez swą apostazyą i rozsiewanie 
b łędów  kacerskich, stal się winnym kar koś­
c i e l n y c h  p r a w e m  k a n o n i c z n e m  n a  lakowe w y­
stępki t. j. na apostatów, schizmatyków i kace- 
rzy postanowionych «Math. 18, 17. Clementin 
lib. IV. c. 1, Religiosos et Clericos patrimonia 
contrahentes e t e t . . . .  c, 8, sicut c. 9. ad abolen- 
darn, c. 13. de haerelicis. Concil. Trident, sess. 
2 4 .  canon 9. etct.« że stosownie do lego jako 
u porczyw y kacerz kościołem i jego nauką zu ­
chwale gardzący popadł w w i e l k ą  k l ą t w ę  
k o ś c i e l n ą ,  a więc odtąd jako martwy od 
wszelkiego społeczeństwa z kościołem ś. katoli­
cko apostolskim odpad ły  członek uw ażany być 
ma i że nie prędzej do społeczności wiernych, 
sprawowania obowiązków kapłańskich, u żyw a­
nia Ś. Sakram entów  i wszelkich innych łask, 
dobrodziejstw i przywilejów kościoła ś, katoli­
ckiego, przypuszczonym będz ie ;  póki uparnię- 
tania się swego i pow ro tu  do zaprzysiężonych 
stanu kapłańskiego ś lubów , odwołania rozsia­
nych przez siebie błędów i nauk kacerskich, 
niewątpliwych i jawnych nie da dowodów, 
a przez publiczną, wielkości popełnionych ja­
wnych w ystępków  odpowiadającą pokutą nie 
zmaże i uie naprawi tego okropnego zgorszenia, 
którego jest sprawcą. Ostrzegają się przytem 
Prawowierni katolicy, iż gdy rzeczony Ja n  
Czerski przestał być  katolikiem i wyłączony 
jest z hierarchii duchowieństwa katolickiego; 
w s z e l k i e  z a t e m  c z y n n o ś c i  k a p ł a ń s k i e

I
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i p a r a f i a l n e  p r z e z  n i e g o  w y k o n y w a ­
n e ,  n i e  m a j ą  ż a d n e j  m o c y ,  s ą  n i e w a ­
ż n e  i t y l k o  ś w i ę l o k r a d z k  ie.  Tymże sa­
mym karom duchow nym , wyląrzenia od spo­
łeczności katolickiej, od uczestnictwa 8. S akra­
mentów i wszelkich innych łask i dobrodziejstw 
kościoła ś. katolickiego ulegają ci wszyscy, któ­
r z y  się kacerskiemi jego błędami dali un ieść ,  
oue dobrowoln ie  przyjęli i w nich uporczywie 
trwają. Tak z nimi jako i z przerzeczonyin X ,  
Janem  Czerskim nie wolno jest p raw ow iernym  
katolikom wchodzić w żadne stosunki religijne 
na  tak d ługo ,  póki się w swej złości nie opa­
miętają i szczerego swego nawrócenia się ocze- 
wistveh i dostatecznych nie dadzą dowodów.

D o p e l u i w s z y  tym  sposobem smutnego obo ­
w iązku ,  niech mi się godzi wreście przemówić 
s łó w  kilka do was najmilsi w Chrystus ie  bracia 
i wierni.  Jeżeli zawsze, to szczególniej za dni 
naszych baczyć nam trzeba na o w ą  wielką p r z e ­
strogę Ś. Piotra a p o s to la  r - T r z e ź w y m i  bądźcie 

• • T a  t r z e ź w o ś ć  zaisle klóra po-i czuwoicie.« 1
siu;t y  do  u t r z y m a n i a  nas w czujności a czujnosc
da nam poslrzedz nieprzyjaciela i przeciwnika,
k tó ry  silny » groźny jak lew krąży około nas,
szukając kogoby pożarł. Jest to już nieukry-
t y ,  ale jawny nieprzyjaciel: który  nie zasy pia,
ani p różnnje ,  lecz ciągle jest czynnym  i silną
p o t ę g ą  działa', żeby roztrzaskać o p o k ę ,  na któ­
rej Pan zbudował swój kościół i ażeby jedność 
jego co do wiary i 88 .  Sakramentów a oraz 
i widzialnej głowy kościoła ś. zerwać i zniwe­
czyć. Tego to nieprzyjaciela pociski ogniste 
nie inaczej zdołamy odeprzeć tylko S t a ł o ś c i ą  

i dzielnością naszej wiary, do Ef. 6, 16,
W szy s tk ie  te zamachy i pociski na kościół 

nasz niech was bynajmniej nie dziwią i nie trw o­
żą. T ak ie  jest bowiem jego przeznaczenie od 
Zbawiciela przepowiedziane; cierpieć i walczyć 
zawsze z przeciwnościami. Lecz Ten , k tóry  
mu burze i nawalnoścr przepowiedział,  p rzy­
rzekł mu oraz swą opiekę i nieskazitelność wie­
czną. C o  ręka W szechm ocnego wzniosła i upo­
rządkow ała ;  tpc °  żadna siła, żadna przem oc 
ludzka  i piekielna zmienić ani obalić nie zdoła. 
D zie je  kościoła przedstawiają nam częste i s m u ­
tne przyk łady  odstępstwa i zaprzania się nie­
bieskiej p ra w d y ,  f ' 6 leż zarazem i okropne ich 
skutki. Kiedv religia odepchnięta i znieważo­
na odw róci od ludzi jasne swe oblicze, rozum 
ludzki pozbawiony jej światła błąka się na oślep 
w ciemnościach: samotny i jakoby  w zatrace­
niu nie wie co począć; wszystko miesza, b u ­
rzy  i w yw raca.  Człowiek bez religii podobny  
jest do  ow ocu ,  k tó ry  przed czasem strącony

z d rzew a ,  skazany jest na zgnieliznę i rozto­
czenie przez robactw o, p rzy  promieniach o iy -  
w nych  wiary owoc len dochodzi przyzwoite'j 
dojrzałości; przystraja swoje drzewo a ze rw a­
ny  nie w właściwej porze ,  staje się owocem 
żywota . W  każdym wieku życia , w każdym  
społeczności ludzkiej s tanie , we wszystkich 
zmianach niestatecznej doli religia była i jest o- 
świeceniem rozum u, źródłem czystego szczęścia, 
n iezawodnych nadziej i pociech, kotwicą oca­
lenia, T rzym ajm y się mocno lej kotwicy, aby ­
śmy niezaginęli w przepaściach, k tóre  n ieprzy­
jaciele nasi p rzed nami kopią. W ró ć m y  w szy­
scy do dawnej pobożności ojców naszych, do 
gorącości ich wiary, do goiliwości o jej docho­
wanie. Zw róćm y serca nasze do bojaźni bo ­
sk ie j ,  do  żarliwości o cześć jego ,  do zachowa­
nia praw i nauk od niego nam danych; a przez 
to zasłużym y, iż Bóg w yleje na nas wszystkie 
dary  litości swojej i zdumieni nieprzyjaciele 
rzekną ; dobry  jest 15óg dla nich i daje im mi­
łosierdzie swoje, wPaliens est Deus in illis et 
effundit super  eos miserirordiam suatn. Eccles. 
1 8 ,  9. Ze zaś religia nasza niedozwala nam 
żadnej zemsty, ale owszem każe kochać nieprzy­
jaciół i dobrze czynić ty m ,  co nas nienawidzą 
i prześladują, przeto w upokorzeniu i z ufno­
ścią zbliżmy się do tronu łaski i miłosierdzia 
Boga i Bana naszego i prośmy G o ,  aby n ie­
przyjaciołom naszym ich w iny przebaczył. —  
Prośm y Go za nieszczęśliwymi braćmi naszymi, 
którzy za zdradą szatana i oszukaniem posłań­
ców jego wpadli świeżo w głębokie ciemności 
b łędów , iżby ich Pan oświecić, do upamięta- 
nia się i pop raw y  przywieść i kościołowi swe­
mu powrócić raczył. Prośmy G o ,  żeby i te­
raźniejsze niepokoje i zamachy na kościół p o ­
skrom ił,  żeby im przemocy nad nim nie dozw o­
lił ; lecz go ciągle mocą ramienia swego strzegł 
i bronił. N adewszystko prośmy tego niebieskie­
go gospodarza: żeby zesłał robotników do win­
nicy sw oje j ,  tak wielce dziś u nas wśród ob ­
fitości żniwa osieroconej ,  i żeby nas obdarzy ł 
kapłanami, k tórzyby  byli światłem świata i so­
lą ziemi. Bądźmy Bracia ,  mówię raz jeszcze 
słowy ś. Apostola, trzeźwymi » czuwajm y, że­
by  nie przyszedł nieprzyjaciel i nie zasiał kąkołu 
pomiędzy pszenicę. Daw ajm y mu zawsze o d ­
pór stałością w wierze, całem saś naszem poży­
ciem starajmy się ciągle o to: izby była chwała 
na wysokości Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli. u L uk . II-, 14. W  tym celu p o ­
lecam JM . XX. Dziekauom formalnym: aby  
niniejszy okólnik po wszystkich kościołach 
swego obw odu uiebawnic rozesłali i obowią-
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zali R z ą d c ó w  tychże  k o ś c io łó w ,  że b y  go tam, 
gdzie  (ego dla b liskiej s tycznośc i ze  z w o le n ­
nikam i tego odszczep ieństw a  lu b  dla go rszą­
cego ich w p ły w u  u w ażać  b ę d ą  p o trzeb ę  w e  
t r z y  n as tępu jące  po  sob ie  n ied z ie le ,  tam zaś, 
gdzie  ta k o w a  ko n ieczność  nie zachodz i  w jed n ę  
ty lk o  niedzie lę  lu d o w i  na n a b o ż e ń s tw o  p a ra f i ­
a lne  zg ro m adzo nem u  po  kazan iu  z am b o n  
o d c zy ta l i  z  zachęcen iem  d o  m o d łó w  z a  ko­
ś c ió ł ,  i n aw ró c en ie  w y że j  rzeczo neg o  ob łą ­
k a n e g o  k s ię d z a ,  tudzież  ty c h  w szystk ich  n ie ­
szczęś l iw ych  o f ia r ,  k tó re  się b łędam i jego u- 
w ieść  d a ł y ,  un ik a jąc  p rzy  tern jak  na jm ocn ie j  
tego  w sz y s tk ie g o ,  c o b y  p o k ó j  i zgodę po m ię ­
d z y  mieszkańcam i k ra ju  zakłócić  mogło.

O  do pe łn ien iu  tego po lecen ia  zechcą J M .  X. 
X . D z iekan i  p rzes łać  do cu m en ta  ins iuuationis  
p rze z  każdeg o  R z ą d c ę  kościo ła  po d p isane  w p r z e ­
c iągu cz te rech tygodn i  do  ak t ko nsys to rsk ich .

W  P o zn an iu  dnia 1 6 .  L u tego  1 8 4 5 .  
A d m i n i s t r a t o r  J e n e r a l n y  A r c h i d y c -  

c e z y i  P o z u a n s k i e ' j .
St. Gajerowicz.

Z  n a d  Pi e n  u ,  p o d  dniem  2 0 .  L u te g o ,  tak  
p isze  G aze ta  K o to ń s k a : »Na era igracy i Polskie'j 
c ięży  los n ie s z c z ę s n y !  T y s ią c e ,  tysiące m ężów , 
k tó r z y  n iegdyś  za n iepod leg łość  i w o lno ść  o j .  
c z y z n y  sw o je j  b ro n i  się ję l i ,  tu ła ją  się te raz  
p o  ca ły m  sw iecie ,  a ła ńcu ch  w y g n a ń c ó w  p o l ­
sk ich  sięga p o jed yń czem i ogn iw am i od I rk u tsk a  
i N e rc z v n sk a  w  S y b i ry i  aż do  Missouri i jez io ra  
E r ie .  W s z ę d y  lulają się ci P o lacy  ja k o  ucie- 
leśu iona  n ie d o la ,  o b c y  n a  w iek i o jczys te j  sw ej 
z iem i, dla k tó re j  serce  ich b i j e ,  d ręczen i  tę sk uo -  
t ą ,  k tó r a ,  jak  sami w ied zą ,  n ig d y  za sp o k o jo n ą  
a  d o p ie ro  w zim nym  gro b ie  u m o rzo n ą  b y ć  może. 
Są  to  pow ięk szę )  części dzielue ch a rak te ry ,  m ę ­
żo w ie  pełni silnej w o l i ,  dośw iadczan i n ie w y p o ­
w ied z ian ie  ciężkieini c ierp ien iam i i z a h a r to w a n i  
w  najsroższem  p rześ lad ow au iu  losu. Z ap om nie l i  
o n i  o d d a w n a  o bogactw ie  i d o b re m  ż y c iu ;  w y ­
t rw ałośc ią  ty lk o  i p racow itością ,  w spieran i p rzez  
cz u ły c h  p rz y ja c ió ł ,  zarab ia ją  sob ie  na  k a w a łe k  
ch leba .  W s z a k ż e  ch le b ,  k tó ry  w y g n a n ie c  na 
o b ce j  sp o ży w a  z iem i,  zawsze jest g o rz k i ,  p o ­
ły k a n y  ze łzami i boleścią. T o  też ła g o d n y  i 
p o b ła ż a ją c y  m ie jm y  sąd  o S arm ack ich  tych  m ę­
żach, i nie chcie jm y w e  w szystk ich  p r z y p a d k a c h  
p rz y k ła d a ć  skali ścisłej moralności. K to  zaw sze  
s p o k o jn ą  chodził ko le ją ,  żył w p rz y je m n y c h  
s to su n k ach  spo łeczn ych  i ek on om ic zn y c h ,  k to  
m a o jc z y z n ę ,  k tó re j  szczęśliwzse p rzy św ieca ją  
g w ia z d y ,  aniżeli podzielone'j —  P o ls c e ,  k tó re j  
położen ie  napełnia  go nadzie jam i o b ecno śc i  i

p rzy sz ło śc i ,  k to  nie tu ła ł się w  n ę d z y ,  o f ia ro-  
w a w szy  k re w  sw o ję  i w szy s tk o  s trac iw szy , g łód 
ła s k a w y m  Zaspakaja jąc  c h l e b e m ; ten  się zaiste 
z t rudnośc ią  p rzes taw ić  po tra f i  w p o ło żen ie  o -  
w y c h  w y g n a ń c ó w ,  k tó r z y  p rzez  d ługi czas, 
w sze lk ich  z a so b ó w  p o zbaw ien i  w  tu łac tw ie  się 
b ł ą k a l i ,  nim nareszcie ,  jed en  tu ,  d rug i o  tys iąc  
mil d a le j ,  znaleźli miejsce s p o c z y n k u .  L u d z i ,  
k tó rz y  nie doszli w y so k ieg o  s topn ia  siły  m o ra l­
n e j ,  zw y k ło  n ieszczęście  ła tw o  dem o ra l izo w ać ,  
a tak  też i z P o lak ów , o jc zy ź n ie  w y d a r ty c h ,  na 
n o w e  życ ia  ko le je  rz u c o n y c h ,  w ielu  u p ad ło  m o­
raln ie .  K lą tw a  niezgody , k tó ra  o jczy z n ę  ich tak  
c iężko  d o tk n ę ła  i sam oistość  Polsk i zgub iła ,  ści­
ga ich także  na z iem iach  o b c y c h ,  n ie p rz y ja c ie l ­
sk ie  s t ro n n ic tw a  szarpią  się nad  S ek w an ą  i T a ­
mizą lak jak  n ie gd yć  n a d  W i s ł ą ; n ienaw idzą  się 
w za jem n ie  ró w n ie  g o rą c o ,  jak  na jpo tężn ie jszego  
sw eg o  n iep rzy jac ie la .  W i e l u  rzuci ło  się w  dz ik i 
n u r t  zm y s ło w o śc i ,  lu b  te ż ,  p o k o n an i  o k ro p n ą  
ro z p a c z ą ,  z w ą tp iw szy  o B ogu i sp raw ied liw ośc i ,  
z e rw a l i  w ątek  dni b o le s n y c h ;  n iek tó rzy  je d n a k  
znoszą  z cichą c ierp liw ośc ią  lu b  n ieug ię tym  har-  
tem t ło cząc y  ich ciężar.  Są  p ra w d a  p o m ięd zy  
nimi t a c y ,  k tó r z y  się i zagranicą lśn iącym  o ta ­
czają b la sk iem , na w ielkim św iec ie ,  p o  lak n a ­
z w a n y c h  to w a rz y s tw a c h ,  ja k ą ś  ro lę  grają  i za  
p różn e in i  ugan ia ją  się i n n t n i d l a m i ; i nni  w  n a u ­
kach  szu ka ją  p o c ie c h y ;  inni jeszcze  n ien aw iść  
s w o ję ,  sw e  m ęs tw o  i sw o ją  b ro n  do  K a u k a z u  
zan ieś li ,  chcąc  ro zpo czę tą  w r. 1 8 3 0 .  w a lk ę  d a ­
lej to c z y ć ,  d o p ó k i  ich kula n ie p rzy jac ie la  nie 
sięgnie. Ale n i e s z c z ę ś l i w i  są w szyscy ,  a w  
czy je j  piersi czu jące  b ije  serce , ten im n a jszczer­
szego nie o d m ó w i u d z ia łu ,  sądząc  zaś o  n ic h K 
nie omieszka p rz y ło ż y ć  m iary  łagodności.  Ś w ieżo  
zn ó w  zgan iono  ich m oc n o  o to ,  że  w n ie ro zsą ­
d n y  spo sób  w m ieszkańcach  Polski ro ssy jsk ie j  
nadzie je  w zn ieca ją  lub  p o d sy c a ją ,  d o  k tó ry c h  
spełn ien ia  teraz  m niej może jes t w id o k ó w ,  a n i­
żeli k ie d y k o lw ie k .  N agan a  ta jes t m oże  s p r a ­
w ied liw a ,  i w ie lka  jest n ie ro zm y ślno ść  n iek tó ­
ry c h  w y p a d k ó w .  A le  tw ie rd z e n ia ,  j a k o b y  w y ­
g nań cy  z um ys łu  się starali p o zo s ta łych  p o d  b e r ­
łem lossy jsk iem  ro d a k ó w  sy s tem atyczn ie  u w o ­
d z ić ,  a b y  ich p rzez to  po licy  i ro ssy jsk ie j  w  ręce  
o d d a ć ,  a  tak  w ez b ran ą  i c iekącą  jeszcze r an ę  
co raz  bard z ie j  ro zd z ie rać ,  tego tw ie rd zen ia  n ik ł ­
b y  nie p o w in ien  śmieć o b ja w ia ć  b ez  p r z y t o ­
czenia  w y ra ź n y c h  na to  d o w o d ó w .

W iadom ości zagraniczne.

F r  a n c y  a.
Z  P a r y ż a .  —  O w spom niouem  juz wyda-
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len iu  k i lk u  n iem iek ich  a u to ró w  donosi  K o r -  
r e s p o n d e n t  n o r y m b e r s k i ,  co nas tęp u je :  
»Aui JVY. A. H u m b o ld t ,  ani M ark iz  D a l m a c j i  

w  p os tan o w ien iu  tern udz ia łu  nic mieli,  lecz co 
ty l k o  p e w n e  p o se ls tw o ,  k tó re  p a n u  G u izo to w i  
w  imieniu rządu  sw eg o  notę  d o r ę c z y ło ,  w  k tó ­
re j  o św a d c z o u o ,  iż w P a ry ż u  rew o lu c y jn a  n ie ­
m ieck a  p ro p ag an d a  siedlisko sw e  założy ła  w c e ­
lu  w y d a w a n ia  pism r e w o lu c y jn y c h ,  rozs iew au ia  
ty c h ż e  w N iem czech  i p o d b u rz a n ia  um y s łów  
d o  b u u tu  i n ienaw iśc i  p rzec iw  rz ą d o m ; z w r ó ­
c o n o  u w a g ę ,  że  w ichrzycie le  ci z  w ich rzy c ie ­
lam i f r an cuzk im i coraz  b a rd z ie j  się b r a t a j ą ,  że 
w ię c  po w in n o śc ią  r zą d u  francu zk iego  p rzec iw  
ty m  zab iegom  w ystąp ić .  R z ą d  francu zk i  kazał 
w ię c  tę sp raw ę  ściśle z b a d a ć ,  n ie  w y k r y ł  j e ­
d n a k  n ic  o p rócz  is tn ien ia  ra d y k a ln e g o  d z ie n n i ­
k a  n iem ieckiego « \  o rw arts .«  D .  1 1 .  S ty c zn ia  
p od p isa ł  minis ter  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  p o s t a ­
n o w ie n ie ,  s tósow uie  do  k tó rego  w szyscy  w spó ł­
p ra c o w n ic y  rzeczon ego  dz ienn ika  na tychm ias t  
z  F ra u c v i  w y d a l ić  się mieli. M ię d z y  temi n a ­
zw isk am i (k t ó r y c h  w iększa  część  p re fek tu rze  
p o l icy i  całkiem b y ła  n ie z n a n a ) ,  b y ł y  p an o w ie  
R u g ę ,  B o rn s te in ,  B e r n a y s ,  H e rw e g h  i Heine, 
p rzez  szczególną  p o m y łk ę  um ieszczo no  leż na 
ty m  spisie w sp ó łp ra c o w n ik a  gaze ty  p o w szechn e j  
p r u s k ie j ,  p ana  A. B o rn s ted t .  Za H e rw egh iem  
ja k o  o b y w a te le m  szw a jca r sk im  ują ł  się pose ł  
s z w a jc a r s k i ,  H e in e  jes t  n a tu r a l iz o w a n y m  F r a n ­
c u z e m ,  nic m ożna go w ięc  b y ło  ru g o w a ć .  D r .  
M a r x ,  k tó rego  pom ieszkan ia  po licya  nie zuala, 
sam  się zgłosił i scena n a d z w y c z a j  ż y w a , k tó ra  
m ię d z y  nim i szefem gab in e tu  p re f e k tu ry  z a ­
sz ła ,  p rzy sp ie szy ła  jego w y jazd .  R u g ę  p o w r a ­
ca p o d o b n o  do D re z n a ,  k iedy  p ose ł  saski, p a n  
K ó u n e r i t z ,  jaK n a jup rze jm ie j  sw o ję  m u  w lej 
m ierze  p o m o c  o fia row ał.  B e rn a y s  dnia  2 7 g o  
L u te g o  w y s iedz iaw szy  sw o ję  k a r ę ,  p a sz p o r t  
d o  B ruxe ll i  o trzym a. BOrustein  p o z y sk a ł  o- 
p ie k ę  osó b  w y so k o  s to ją c y c h ,  a za p o ś re d n ic ­
tw em  ty c h  m in is le ry um  z a m ru ż y w s z y  o k o  je ­
d n o  zezw oli ło  tym czasem  na d a ls zy  jego  p o by t .  
A r c y z a b a w u ą  okolicznośc ią  p r z y  całeui tern 
ś ledz tw ie  jest to ,  ze p o l icy a  p a r y z k a  ciągle sie­
dm iu  trop i w sp ó łp ra c o w n ik ó w  dz ienn ika  »V o r-  
w a r l s ,«  np. W e b r a ,  Szu lca  f id . ,  którzy' s p o ­
k o jn ie  w N iem czech  siedzą i a r t y k u ł y  sw e  
reg u la rn ie  tu  p rzy sy ła l i ,  in n i ,  k tó ry c h  szukają ,  
są pscud on ym i.  B e rn ay s  w y d a l  w w ięz ien iu  
s w o je m  p e ly cy ą  przeciw  sw e m u  w y d a le n iu  do  
i z b y  n a  ręce  d em o k ra ty czn eg o  d e p u to w an eg o  
L e d r u - R o l l i u ,  a tak  może sp ra w a  ta p rzed  izbę 
s ię w y to c z y .  T a k  tedy  w szy scy  g łów ni w y ­
d a w c y  d z ienn ika  Y o rw a r t s  z P a ry ż a  w ynieśli

się i p ism o to sw o je  od tąd  w A nglii  w y d a w a ć  
będą .

Z P a r y ż a ,  d. 20. L u teg o .
Je ź l i  sp ó r  o  ta jne fun du sze  n o w y c h  n ie  d o ­

stanie  ż y w io łó w ,  to na  g łosy  p rzy sz łe  nie w ie l ­
ki w p ły w  w y w rz e ,  b o  a rg u m e n ta c y e  m ó w c ó w  
d o ty c h c z a so w y c h  nic nie z aw ie ra ją  now ego. B a ­
ro n  L a r c y ,  k tó ry  sp ó r  ten  ro z p o c z ą ł ,  m ó w ił  
z n o w u  o w y n a g ro d z e n iu  P r i t c h a rd a ,  o  p ra w ie  
r e w iz y jn e m ,  d o w o d z i ł ,  ż e o p p o z y c y a  angielska 
zad o w o ln io n a  jest z  rozw iązan ia  k w es ty i  O ta -  
h e j ty js k ie j ,  i że dla tego F ra n c y a  z a d o w o ln io -  
n ą  b y ć  nie  może. P o m ię d z y  ogólnem i u w ag a ­
mi p o l i lyczn em i z ro b i ł  także i t ę ,  że w  os ta -  
tniein p ó łw ie k u  r z ą d y  F r a n c y  i zw y k le  1 5  la t 
t r w a ł y ,  na  co d o  p o r z ą d k u !  w ołać  zaczęto . 
l \ z ą d  te ra ź n ie jsz y ,  p o w ia d a ,  chce  ja k  się z d a je  
p rzez  p o k ó j  u p a ś ć ,  jak  rz ąd  C e sa r s tw a  p rze z  
w o jn ę .  P. D e s s m o u s s e a u x  d e  G i v r e  m ó ­
w ił  za  p rz y z w o le n ie m  ta jn ych  fu n d uszów , a z d a ­
n ie  p o p rz e d n ie g o  m ó w c y ,  j a k o b y  F r a n c y a  o d  
la t  1 5  żadneg o  p o s tę p u  n ie  u c z y n i ła ,  zb i ja ł  
w sk az an ie m  z d o b y c z y  A lg iersk ie j .  M ark iz  L a ­
r o c h e  J a c q u e l i n  zaczął tak że  od  s p r a w y  
o la h e j ty jsk ie j ,  i u ty sk iw a ł  n ad  p on iżen iem  F r a n ­
cy  i za g ran icą ,  a m ian ow ic ie  w  o b e c  Anglii, 
g d y  tym czasem  w e w n ą t rz  k ra ju  p a n u je  p rz e ­
k u p s tw o  u rz ę d n ik ó w  i o b io rc ó w .  P rz y p o m n ia ł  
po tem  o p rze sz ło ro czn e j  u ch w a le  w y rz e c z o n e j  
p rzec iw  p a r ly i  jego ( leg i ty m is ly czne j)  p o d  au ­
s p i c ja m i  tegoż m in is te rs tw a ,  k tó ra  to  u c h w a ła  
w  nim i w  jego p rzy jac io łach  po zos taw ić  n ie  
m ogła  w sp o m n ie ń  gab in e tow i p r z y c h y ln y c h .  
W y j ą t e k  je d n ak  z ro b i ł  z H rab ieg o  S a lv an d y ,  
w y n u r z y ł  ty lk o  żal z p o w o d u ,  że  tegoż H r a ­
b ie g o ,  k tó r y  w  ow ej  o b e ld ze  żad neg o  nie miał 
u d z ia łu ,  w idz i te raz  na  krześ le  m in is te rya lnem  
zas iadającego. H r .  M o r n y  m ów ił po tem  n a  
k o rz y ś ć  m in is te rs tw a  , i p ow staw ał  m ianow ic ie  
p rzec iw  o św iad czen iu  k o a l i c y i ,  że gabinet,  k tó ­
r y b y  z łona  je j  w y s z e d ł ,  t r z y m a łb y  się p o l i ty ­
ki po jed n aw cze j .  A lb o b y ,  p o w ia d a ,  o ś w ia d ­
czenie  to n ie p raw d z iw em  się b y ć  w y k a z a ło ,  a l­
b o b y  leż do w io d ło ,  że  o p p o z y c y a  ta is totną jes t  
ty lk o  koa licyą .  W  dalszej osnow ie  sw ej m o ­
w y  zas tanaw ia ł się H ra b ia  nad  stosunkam i F r a n -  
cyi z m ocars tw am i zagranicznenii d o w od ząc ,  że 
stosunk i te  a lbo  są k o rzys tne ,  a lbo  p rzy na jm n ie j  
F r a u c y i  żadne j u jm y  m ate ryah ie j  lu b  m oralnej  
n ie  p rzyn oszą .

N ie ty lk o  dz iennik i o p p o z y c y jn e  Icwe'j s t r o n y  
ale p rassa  k o n se rw a ty s to w sk a  t r ak ta t  z C h in a ­
mi ogłasza ja k o  ak t  żadne j w artośc i  nie m ający .  
„Z a led w ie  w ie rz y ć  m o ż e m y ,  m ów i m ięd zy  in .
nemi P r e s s e ,  że poselstwo, tak uroczyście w
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ro k u  zeszłym w y p ra w io n e ,  ly lko  mało ważny 
traktat osiągnąć zdołało. J a k  to, więc rzecz cała 
ogranicza się tv lko na zniżenia cła od gwoździ­
k ów  i wina, którego Chińczycy zupełnie nie piją. 
"Wiełeż mniemacie w ina ,  p iw a, wódki i likie­
rów konsumuję rocznie w Chinach nie krajowcy, 
bo  tych n iepodobna by ło  przyzwyczaić do tych 
t r u n k ó w , ale mieszkający tam cudzoziemcy. 
O to  za 1 0 ,0 0 0  frau. za ledwie, jak donoszą la- 
belłe nic daw no przez ministra skarbu  ogłoszo­
ne. C z y  kto mniema, i e  zniżenie cła o 3 fr. 
na  1 0 0  bu telkach, to jest o i  cen tym y na b u ­
telce, konsum cyę tę tak bardzo  pow iększy?  —  
Z apraw dę  t izeba  mieć zupełnie dziecinną ima- 
g inacyę. N a nieszczęście musimy jeszcze na 
coś gorszego zwrócić uwagę. Artykuł 3 5  sta­
n o w i ,  że F ra n cy a  korzystać będzie z wszys­
tkich przywilejów n o w y ch ,  jakie ty lko  cesarz 
niebieskiego państwa udzieli jakiemu obcemu 
mocarstwu. B ardzo  dobrze , ale ten sam a r tyku ł 
m ów i,  że F rancya  nie może korzystać z żadnej 
korzyśc i udzielonej Anglii i Stanom Zjednoczo­
n y m ,  jeżeli te osobnym traktatem zatwierdzone 
nic zostaną. N ie możemy pojąć tej różnicy, 
k iedy nie daw no  w proklatnacyi chińskich w ładz 
czytaliśmy oświadczenie, że wszelkie korzyści 
p rzez  Chiny Anglii u d z i e l o n e ,  r o z c i ą g a j ą  się i 
do  innych m ocarstw , które ty lko  z Chinami 
handel prowadzić zechcą. D o tąd  nie widzie­
liśm y, by  ktoś w ypraw iał poselstwo i zawierał 
t r a k ta t ,  k tóry mu mniej korzyści przyniósł jak 
d aw ne  jego położenie. Spodziewamy się, że 
ogłoszone tłumaczenie w tern miejscu jest n ie ­
sum ienne^

Z  d n i a  2 1 .  L u t e g o .
W c z o r a j  stanęli panowie Marshall, Cenville 

i B l o n d e a u ,  au to r ,  nakładca i d rukarz  pisma: 
„ L a  familie d ’Orleans depuis son origine jus- 
qu’a n os  jours« przed sądem Assyzów. O bża-  
łowani zażądali zwłoki, powieważ o b ro ń cy  ich 
w  izbie zatrudnieni. G enera lny  adw okat temu 
się oparł i sąd za w y ro k o w a ł ,  żeby niezwłocz­
nie do obrad przystąpiono. O bżalow ani oświad­
czy li ,  że się cofają —  w skutek tego sąd po 
dwugodzinnych naradach skazał każdego na 5 
lat więzienia i 1 0 ,0 0 0  franków kary  pieniężnej. 
S ły ch a ć ,  że p. Marshal wczoraj w pomieszka­
n iu  swe'm aresztowanym został.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 19. Lutego.

K orrespondent dziennika T i m e s  z V i e t o- 
r i a  (H o n g -K o n g )  następnie się wyraża o na- 
nadziejach, jakie wzbudziły  mowy sir Henryka 
Potlinger w Londynie  i L ive rpoo lu ,  (w  czasie

których jeden z obecnych fabrykantów  z a w o ­
łał w przystępie swego ekonomiczno polityczne­
go zapału: „W szystk ie  nasze warstaty tkackie
nie wystarczą na wyrobienie n ic i , k tórych 3 0 0  
milionów Chińczyków  używać będzie na same 
pończochy i czapki n o c n e .« )  „T rudno  prze­
widzieć, ile jeszcze czasu up łynie  nim now y 
porządek idei i potrzeb objawi się w tym lu ­
dzie, k tó ry  przez tyle wieków w szystko, cze­
go tylko potrzebow ał,  w swoim kraju zna jdo­
w ał,  i k tóry  jest tak trudny  do porzucenia 
sw ych  zastarzałych zw yczajów , jak myśli nie­
nawidzenia wszystkich cudzoziemców. Dla te­
go kupcy  angielscy dobrzeby  zrobil i ,  w strzy ­
mując się z swemi handlowemi przedsięwzię­
ciami dopóki to nie stanie się rzeczą pew ną ,  że 
3 0 0  milionów Chińczyków  są gotowemi b rać  
to od  nich., co im się spodoba do Chin w ysy ­
łać. Powinniśmy tu rozw ażyć , jeszcze inny 
niemniej ważny punkt.  A m erykanie  mogą 
wszystkie artykuły  handlu chińskiego taniej 
sp izedaw ać jak my. C o  do ołowiu i w y r o ­
bów  bawełnianych prawie zupełnie musieliśmy 
im targu ustąpić.«

W e d łu g  oświadczenia nadzoru  M uzeum  b r y ­
tyjskiego , można mieć nadzie ję ,  z e w a z a P o i t -  
lo iu t  z o s t a n i e  n a p r a w i o n ą  p r z e z  dw ucb nader  
zręcznych  sztukmistrzów*,*'P. R m tledny  i V a a l -  

dack i w laki sposób napow rót złożoną, że ani 
śladu stłuczenia dostrzedz nie będzie można.

—  W  tych dniach spuszczono w  obecności 
1 0 ,0 0 0  osób, największy .statek parow y, jaki 
posiada wojenna m arynarka angielska. O k rę t  
ten o sile 8 0 0  koni ,  nosi nazwę » T e r r ib le « i 
m a 2 4 3 stóp długości, a 4 2  szerokości. Na tych 
samych warsztatach rozpoczęto budow ę drugiego 
podobnego statku nazwanego „O din .«  W  ten 
sposób przyprowadzają  do skutku myśl gabine­
tu powiększenia m arynarki wojennej angielskiej. 
Z tego pow odu powiada dziennik M o r n i n g  
P o s t :  „Postępowanie gabinetu jest bardzo sto­
sow ne, bo  życie królów  nie jest dłuższe jak. 
życie innych ludzi . »

Rozmaite wiadomości.

(  N a d esła n o .)

O dpow iedź anonimowi kościelnemu z Ja ro -  
ciDa na Gazetę z  dnia 2 4 .  Lutego Nr. 46 .

Mój ty anonimie kościelny z Ja ro c in a ,  gdy ­
b y ś  miał p o k o rę  chrześciańską, bez wątpienia 
od P lebana powiedzianą ci p raw dę,  p rzy ją ł­
byś  duchem' t y c h , o kt ór ych C hrys tus  Pan p o ­
wiedział „Kto z Boga jest, słów Bożych słucha
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itd.« ale że nape łn iony  jesfeś hardościg i pychą,  
d la  lego p r a w d ę  w  szkodl iwą  t r uc i znę sobi e 
obróc i ł eś  —  pomiatasz  mną w  ca łym two im a r ­
t y k u l e ,  jak gd y b y m  k i edy  od  ciebie b r a ł  l ekcye ,  
a  naw e t ,  że dziś jeszcze  b ez  n ich obejś ć się 
nie pot r af ię  —  wiedz  t y ,  zu ch w a ł y  kościelny,  
że  od  o b y d w u c h  władz  n a j w y żs zy ch ,  za g o ­
dnego  p r z ew od n ik a  tej g ro m a dz i e ,  nad  k tór ą  
mam p rze lo żeń s t wo ,  jes tem u z n a n y  i po tw ie r ­
d z o n y ;  a za tem o moich w iadomośc i ach  i s p r a ­
w o w a n i u  o bo w ią z k ó w  pas t e rski ch,  milcz i w a ­
ruj .  —  T ro sk l iw oś ć  o d o b ro  moich  owieczek  
t ak  doczesne  j a ko  i w iec zn e ,  jest  ba r dzo  d o ­
b rz e  znana  mo im o w ie cz ko m ;  ale  też i pasterz  
k a ż d y  za s tosować się musi  do  czasu i oko l i ­
cznośc i ,  k i edy  t a k o w e  s w y m  ow ieczkom p r z y ­
nieść może  i p o w i n i e n . —  Nie p r zed  t obą ,  ale 
p r ze d  czy t a j ącą ,  moją od p ow ie d ź ,  pub l i c znoś ­
c ią ,  k ró tką  spo w ied ź  czynię .  —  W  r o k u  1 8 1 9 .  
śp.  X. Michał  Kas subek  p l eban  O p a t o w sk i ,  gdy  
b r z yd k i  na łóg  p i j ańs twa  sw y m  paraf i anom ocl iy-  
dz. i l ,  po  d ługi ch  z J e g o  kazań na ig r awań  i urą-  
g a ń ,  nareszcie  19 .  G ru d n i a  o godzinie  lO te j  
w  n o c y  idąc z d w o r u  tutejszego po wieczerzy,  
od dwóch p r zy cz a j on yc h  n i ecnych  paraf ian  na 
cm en ta r zu  p r zed  wrot ami  w wielki  o ł t arz  n a p a ­
dn ię ty  z kn yp am i  w r ę k u ,  z z agrożen i em uiu 
odeb ran i a  ż y c i a , jeżeli  n ie  przes tani e p r awić  
kazań  o pi j ańs twie —  k tó ry  będąc  skoł a tany  
i wielkiemi  t rudami  paraf ia l nemi  i famil i jnemi
—  U K ł ą k ł  p rzed  ł ot rami  i zaprzys iągł  wieczne  
mi lczenie  —  a k tó r e  p r ze rw a ł  z  zapa ł em mło ­
dz i eń c zy m ,  w r. 1 8 2 3 .  dnia  2 .  C z e r w c a ,  ten 
sam czc igodny Sen io r  Pa t e r  ( z e l żo ny  w G a z e ­
cie Nr .  2 6 .  od złoś l iwego kościelnego z J a r o ­
c ina)  s t anąwszy  ,l ad mogiłą śp. X. Michała  Kas-  
so b k a ,  śmiało powiedzia ł  » j u ż  n o ż y  nie b ę ­
dziecie o s t rzyć  na pas t erza  waszego g a r d ł o «
—  co  ouiema l i mnie b y ł o b y  coś pod ob ne go  
w  W r z e ś n i u  w r. 1 8 2 5 .  gdy  tu  w ika ry us za
obowiązk i  sp r a w o w a ł e m )  spotkało. -— G d y  w r. 
zesz łym przys tąpi ł  na jp i erwszy  do  t ow ar zy s t w a
wst r zemięźl iwości  k o l l e g a  r w  ten moment
i ja b y ł b y m  p rzyst ąp i ł ,  g d y b y m  od  s z an o w n e ­
go z iomka mego  W .  Pana  Ki i l zmann p o b o rc y  
k o m o r y  P rusk ie j  na P o d b o l e s l a w c u , nie b y ł  
p r z e s t r z eż on y  o g rożnem n i eukon t en to wan iu  
i z amiar ach  n i egodz iwych  moich paraf ian,  w p r z e ­
s z ko dze n i u  zap rowadzen ia  t owar zys twa  ws t r ze ­
mięź l iwośc i ; z czego umiałem i tu ko rzys tać,  
z ap ow ied z i aw szy  z a m b o n y ,  że u ie p r z y s t ę p u ­
j ę  do  t owarz ys twa  wstrzemięźl iwości  —  ale też 
z a p ra w d ę  po w ia d am  w a m ,  że żadnem u  pi jani-  
c y  nie dam rozgrzeszenia  i odmówię  ehrześc iań-  
ł k i e go  p o g rz e b u ,  co  uie r ó w n ie  w ięcej  sku t ko ­

wa ło ,  n ad  o p o rn e  i gw a ł to w ne  wewłeczen ie
ich do  t owarzys twa .

Niechże teraz S z a n o w n a  pub l i c zność  osądzi  
i mnie i tego z by t  z a rozumiał ego  kościelnego,  
k tó r y  n i ep r awn ie  i n iespr awiedl iwie  w yż szo ść  
sob i e  p r zy p i su j e ,  z a b ek ną w szy  w Gazecie  Nr .  
26 .  j ako kozie l ,  qu id  statis tota n ie  o t i o s i .—  
P an u  wo l no  p rzygan i ać ,  ale twego koźlego gło­
su  s ł uchać  nie bę dę  —  owsz em powiedz iano  jest  
do  nas »kto was  s łucha mnie s ł ucha ,  a kto w a ­
mi gardzi ,  mną  g a r d z i « —  prze to  j ako p l ebau  
i przy jac i e l  r adzę  c i ,  b y ś  spow iedź  należytą 
o d p ra w i ł ,  b o  to samo odb i j ani e  k i e łba sy  piąt­
k o w e j ,  nie da ci spoko jnośc i  i w1 głowę b a r ­
dzie) jeszcze w a p o r y  ci bić b ęd ą ,  już oto o d ­
b y w a n ie  ko ł eudy  po  cudze j  paraf i i ,  za n i ew in ­
ną  rzecz  uwa żas z ,  a gdzież g łow a? ! !  K to  s ł y ­
szał z taką lekkomyślnośc ią  cudzą  rzecz  sobie  
p rzywła szczać !  —  jeżeli  lubisz ko l e n d y  o d p r a ­
w iać ,  idźże do  C h i n  — Koch inch iuy  —  Japon i i ,  
K o re i  i t. d. prze to  po raz drugi  mówię  ci ,  idź 
do  spowiedz i  — up o k o rz  się i wy zna j  szczerze. . .  
dla lego,  żeś wielu go d n y c h  kap ł anów ciężko 
obrazi ł  a naw e t  mnie z b łotem zmieszał ,  co  ci 
j ednak  dla miłości  uk rz y ż o w a n e g o  l ł oga  chętni e 
odp uszczam i daruj ę .

O p a t ó w ,  dnia  2 7 .  L u t e go  1 8 4 5 .

X. J a k ó b  N o w a c k i  Pleban.

( N a d e s ł a n o .)
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

Z  d o w o ln y c h  kom bi uac y j  n ad  a r t yk u ł em  
z  okol i c  K r a k o w a  ( d. d. 21 .  S tyczn i a  w G a z e ­
cie Poznański e j  Nr.  2 2 .  r.  b. z podp is em K .  )
c z y n io n y c h ,  w y p a d ł o  P a n u  N N .  j a k o b y  prze-  
zeinnie  b y ł  nap i s any  i to zdan i e  upowszechn i ł ;  
o świadczam zatem publ i czu ie ,  iż powyż sze go  
a r t y k u łu  ubl i ża jącego dos to jnemu  R zą d ow i  na ­
s zemu  p ra g ną ce m u ,  a b y  T o w a r z y s t w o  wst r ze­
mięźl iwości  w  k ra ju  na szym wzros ło i rozkrze-  
wić  się mog ł o ,  a r t y k u łu ,  ubl iżającego d u ch o ­
wieńs twu  na sz em u ,  o  k tór em śmiało w yr ze c  
mog ę ,  że w  tak święte)  sp r a wi e  z m łodz i eńczym < < 
p r a w i ą  zapa łem rzuci ło się do  p racy ,  a r t yku łu ,  
Eezws tydui e  wy tyk a j ą c ego  o s o by  z imienia i sta- , .
nu ,  j a k o b y  ua t r ząca jące  się z Towarz .  wstrzem.,  ' 
au to r em nie jestem.  C o  większa  do  żadnej  po-  
lemiki  gazeciarskiej  nie  należałem n igdy  i na l e ­
żeć  nie myślę-

P o tw a rc o !  dosyć?  —  s ł u c h a j !
„ D iffa m a re  c a v e
N am  revocare?  —  g r a v e ! ! !

X.  K a z i m i e r z  W i n i e w i c z
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Oświadczenie. —  Dnia 10. Lutego r. b.  bonne familie. — S’adresser franc de port a Y.
niżej podpisanej R ed ak c j i  list z P o z n a n i a  
dały wjuiienioue'j z podpisem »Walewski«, opa­
trzony w pieczęć herbową z głoskami F. W . 
doręczony dostał. Redakcya sądząc, że isto­
tnie obywatel taki w prowincyi albo mieście 
Haszem się zuajduje w dobrej wierze list rze­
czony w Nr. Gazety 35. str. 277 . umieściła. 
Pokazało się wszelako, ze to zapewne zmyślo­
ne nazwisko, którego anonym ukryty nadużył, 
aby n i e g o d z i w e  k ł a m s t w a  w obieg puścić 
i  rzucić potwarz na szanowną, powszcchuem 
zaufaniem władzy i obywatelstwa zaszczycaną 
d y r e k c y ę  i n s t y t u t u  o b ł ą k a n y c h  w O-  
w i n s k a c h .  Redakcya m o c n o  ż a ł u j e ,  że 
m i m o w o l n i e  do upowszechnienia tak niego­
dnej potwarzy i całkiem bezzasadnych obwi- 
nień przyłożyła się i oświadcza, nie tylko —  
co się samo przez się rozumie —  że w artykule 
tym żadnego zgoła nie ma udziału, lecz że go 
uiniejszem u r o c z y ś c i e  o d w o ł u j e  i odrzuca, 
spodziewając się z swej strony po szlachetnym 
sposobie myślenia s z a n o w n e j  d y r e k c y i  i n ­
s t y t u t u  o b ł ą k a n y c h  w O w i  l i s k a c h ,  że 
d e k l a r a c y ę  t ę  o d w o ł a n i a  łaskawie przy­
jąć i Redakcyę uniewinnić raczy.
R e d a k c y a  G a z e t y  p o l s k i e j  W .  X i ę s  t w a 

P o z n a ń s k i e g o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Budowla nowego więzienia policyjnego w 

D u s z n i k a c h  uskutecznić się mająca na koszt 
Król. fiskusa, a zaanszlagowana na 931 Tal. 6 
sgr. 4 fen., również sprawienie potrzebnych do 
więzienia sprzętów, których koszta zaanszlago- 
wane są na 57 Tal. 6 sgr., danem ma być w an* 
trepryzę najmniej żądającemu.

Końcem odbycia licytacyi publicznej wyzna­
czyłem z upoważnienia Król. Prześwietnej Re- 
jencyi termin na d z i e ń  19. M a r c a  r. b. przed 
południem w biórze mojem urzędowem w Du­
sznikach, na który ochotę mających do antre- 
p ry zy  z tein nadmienieniem zapraszam, iż an- 
szlagi kosztów i warunki licytacyi w biórze mo­
jem przejrzane być mogą każdego czasu.

Duszniki7'dnia 27. Lutego 1S45.
K r ó l .  K o m m i s s a r z  o k r ę g d w y .

W  domu na Rybakach pod Nr. 28. A. są na 
pierwszem piętrze 3 pokoje z piecami ogrzewa­
jącymi, kuchnia, piwnica, drwalnia wraz z staj­
nią i wozownią i bez tychże, od 1. Kwietnia do 
wynajęcia.

Poznań, dnia 3. M arca 1845.
K a r ó l  H e n r y k  G e ss .

Une Gouvernante elrangere parlant le fran- 
ais et l’anglais desire se placer aupres d’une au 
e deux jeuncs filles de 8 a 12 ans dans une

. Z. poste restante a Po  sen.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek iciatru 
w P o z n a n i u .

Dzień. Stan termometru Stan I W ia tr .
najniższy napvt z. barometru.|

23. Lutego
24. -
25. .
23. »
27. -
28. -

1. M arca

— 11,1°
- -  15,0°
— 14,0°
— 13,8°
— 9,0°
— 13,0°
— 9 2°

— 7,0° 
+  2,4°
— 4,0°
— 4,4°
— 1,0°
— 4,8°
-  7,0°

27" 6,5"' 
27" 7,0"' 
28" 0,0'" 
28" 0,5 '" 
27" 9,0'" 
27 " 10.2 
28" 0,2 '"

Półn. zach 
Pot. i poi z 
Póln. zach 
Pol. wsck 
Pó-ti. zach 
Polu. pót.z 
Północny.

Kurs giełdy Berlińskiej.
S to ­ N a pr. kuran t

^Dnia 27. Lutego 1845. pa
prC.

papie­
rami.

go to ­
wizna

Ohligi długu skarbow ego . . V* 1001 99?
Obligi premiów handlu morsk. — 94J 93}
Ohligi M archii E lekt, i Now ej 3‘, 99; —
O hligi m iasta l i e r l i n a ............ 1004 99}

- » G dańska w T . . 48 _

Listy zastaw ne P russ. Zachód. 3 ’, 98 J 98{
• » XV. X .Poznausk. 4 104| —
» » dito 31, 97} —
» » P russ. W schód . 3 a 100.4 —
» » P o m o rsk ie . . . 3‘i io o ł —
.  » M arch. E lek .iN . 3‘, lo o ; . —
• » JSzlaskie . . . . 3 'i — 99£

Frydrychsdory  ......................... ___ 1 3 *
1 1 *
a4

1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . 
U isc o u to ...................................... — 1 1 *

4
A k e j e

D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 — —

Ohligi npierw. Bcrl.-Poczdam s. 4 —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. Berl.-Auhaltskiej . — 1534 1524
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskie 4 — 101}
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 106J-

994
105}

Obligi upierw. Dyssel.-Elherf. 4 99
D rogi żel. U c u s k ie j ................ 5 964 —

Obligi upierw. Uenskic . . . . 4 994 —
D rogi od rządu garaHlow ane. 34 964 —
D rogi żel. Berlinsko-Erankfort. 5 — ___

Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 — —
* żel. G órno-Szląskiej . . 4 123} —
■ ■ dito Lit. B. . — — 1124

1324* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B, — 1331
* > M agdch.-Halhersf 4 — 113

Hf- żel. W rocł.-Szw  idu. -Ereib. 4 — 117
Obligi upierw. W  rac, Szw.-Fr. 4 — —

żel. Boiin-Kolouskiej . . . 5 — 1414

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i  v.

Dnia 2£ 
I84S

od
T al. sgr. fen.

. Lutego. 
). r.

do
T  %\. sgr. fen

P szen icy  sze fe l . . . 1 5 ___ 1 12 6
Z yta . d t.............................. — 28 ---- 1 ___ 6
J ęczm ien ia d t............................ ---- 22 6 __ 26 0
O w sa  . d t.............................. --- 17 (i __ 18 6
Tatarki d t . . 1 1 1 2 ( i
G roch u  . d t.............................. 1 5 __ 1 10 —

Z iem iak ów  dt. . 7 _ — 8 -—

*>iana cetnar __ 24 6 — 25 - ,
S ło m y  kopa . . , 5 20 6 5 -----

M asła g a r n ie c ......................... 1 15 (i 1 22 6


